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Wrażenia z pielgrzymki do Ziemi Święte). 


W poprzednich numerach „Gazety 
Koniecpolskiej' rozpoczęliśmy histo- 
ryczny opis Ziemi Świętej, Obecnie 
przystępujemy do drukowania na ła- 
mach naszego pisma niezmiernie cie- 
kawych wrażeń z pielgrzymki do Zie- 
mi Świętej, opowiedzianych barw- 
nym stylem przez znanego kaznodzie- 
ję ks. prałata Marchewkę z Jędrze- 
jowa. — Redakcja. 


Dla chrześcijanina-katolika nie- 
ma miejsca świętszego nad Ziemię 
Świętą, Tam żyli Patryarchowie i 
Prorocy, tam objawiał się im Bóg i 
dawał swoje zlecenia. W Ziem: Św. 
narodził się Zbawiciel nasz, Jezus 
Chrystus, tam żył, głosił ludziom 


swą Boską naukę i czynił cuda, tam, 


cierpiał i umarł na krzyżu i stam- 
tąd do nieba wstąpił. Tam też zało- 
żył P. Jezus swój Kościół św. Rzym 
sko-Katolieki, 

Ziemia Św. jest zatem kolebką 
chrześcijaństwa i duchowną naszą 
ojczyzną. To też ta Ziemia Św. by- 
ła przedmiotem tęsknoty i celem 
pielgrzymek wszystkich narodów 
katolickich, Już N. Marja Panna i 
Apostołowie obchodzą ze czcią miej 
sca uświęcone bytnością, cudami i 
cierpieniami Boskiego Mistrza, a w 
ślad za nimi poszli wierni wszyst- 
kich czasów, 

Ani prześladowania pogan, ani 
nienawiść Żydów nie zdołały ich 
odstraszyć; nawet wtedy, gdy po- 
gański cesarz Hadryan na tem miej 
scu, gdzie stał Krzyż P. Jezusa, ka- 
zał wznieść świątynię pogańską, 
nie przestali chrześcijanie odwie- 
dzać miejsca śwętego, choć za to 
wielu z nich poniosło śmierć mę- 
czeńską. 

I za naszych czasów płyną tam 
pielgrzymki z całego świata. 

Każdy chrześcijanin-katolik po- 
czytuje sobie za największe szczę- 
Ście być choć raz w życiu w tej 
Ziemi Św. I ja marzyłem o tem od 


dzieciństwa. Kiedy jako mały chło- 
piec uczyłem się Historji Św., czy- 
tałem opisy Ziemi Św., już wów- 
czas prosiłem Boga, aby mi pozwo- 
lił kiedyś odwiedzić tę Ziemię Św. 
Ale z Polski do Ziemi Św. jest bar- 
dzo daleko, Udawali się pielgrzymi 
z naszej Ojczyzny do Ziemi Św, je- 
szcze przed rozbiorem Polski ale w 
niewielkiej liczbie. Podróż bowiem 
wówczas bardzo była uciążliwa, — 
Kiedy zaś Polska dostała się do nie 
woli, pielgrzymki do Ziemi Św, sta- 


ły się jeszcze rzadsze, gdyż zabor- 


cy nasi nie chcieli wydawać Pola- 
kom paszportów zagranicznych. 

Po odzyskaniu wolności zaczęła 
się powoli organizować Pierwsza 
Narodowa Pielgrzymka Polska do 
Ziemi Świętej. Celem tej pielgrzym 
ki było podziękowanie P. Jezuso- 
wi za wskrzeszenie naszej Ojczy- 
zny. Organizowaniem tej Pielgrzym 
ki zajął się sam Prymas Polski, Ar- 
cybiskup Gnieźnieńsko-Poznański, 
Kardynał Hlond. Do tej pielgrzym- 
ki zapisało się 96 osób duchow- 
nych i świeckich ze wszystkich 
dzielnic Polski. Na czele Pielgrzym 
ki stanął, jako przewodnik Ks. Bis 
kup St. Okoniewski z Pomorza. 

Pielgrzymka wyruszyła w drogę 
5 kwietnia 1929 roku. 

Po uroczystem nabożeństwie w 
kościele św. Barbary w Krakowie, 
na którem Ks. Biskup-przewodnik 
poświęcił piękną chorągiew piel- 
śrzymki i udzielił błogosławień- 
stwa, wyruszyliśmy specjalnym po- 
ciągiem w drogę. 

Przejeżdźamy przez Czechosło- 
wację, Austrję, zatrzymujemy się 
dwa dni w stolicy Węgier Buda- 
peszcie, by zwiedzić to piękne 
miasto, jedziemy potem przez Ju- 
gosławję, gdzie również dwa dni 
zatrzymaliśmy się w jej stolicy Bia- 


łogrodzie, wjeżdżamy następnie do 
bardzo pięknego, górzystego kraju 
starej Grecji i przez 3 dni zwiedza- 
my je, prastarą stolicę Ateny 
W mieście tem pełno jest starych 
ruin świątyń pogańskich i sławne 
Akropolis, które tem jest dla Aten, 
czem nasz Wawel dla Krakowa. 
Po zwiedzeniu Aten siedliśmy w 
porcie Pireus na okręt angielski 
który miał nas przewieźć do Egip- 
tu w Atryce. 2 dni i 2 noce płynę- 
liśmy przez Morze Śródziemne; mi- 
ła to była podróż, bo morze byłc 
nadzwyczaj spokojne, codziennie 
ks. biskup odprawiał Mszę św., ja 
miałem szczęście wygłosić na mo- 
rzu do naszej pielgrzymki kazanie, 
bo wypadła niedziela. Codziennie 
też słuchaliśmy ciekawych odczv: 
tów o Ziemi św., które nam wygła- 
szali profesorowie uniwersytetów, 
mianowicie ks. Archutowski z Kra- 
kowa i ks. Kowalski z Poznania 
Czas upływał nam bardzo milutke 
i wesoło. - 


15 kwietnia wylądowaliśmy w 
Port-Said w Egipcie. Inny tu już 
świal i inni ludzie. Gdy wyjeżdża- 
liśmy z Europy, była tam jeszcze 
prawie zima; do samej Grecji wi- 
dzieliśmy śnieg na polach. Tu w 
Afryce zastajemy upał lipcowy . 
wiosnę w pełnym rozkwicie. Lu- 
dzie na wpół czarni, ubrani w dłu- 
gie szaty, kręcą się i uwijaią, jak 
mrówki. Wśród nieopisanego krzy- 
ku i hałasu Arabów, siadamy na 
pociąg i jedziemy do Kairu, stol. 
cy Egiptu. , 

Tu pielgrzymka nasza zatrzyma- 
ła się cały tydzień, aby zwiedzić 
najważniejsze osobliwości Egiptu. 
Ccśmy widzieli w Egipcie nie bę- 
dę się teraz rozpisywał, bo o tem 
możnaby napisać całą książkę. 
Ciekawy to bardzo krai posiada 
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wiele pomników z dawnych bar- 
dzo czasów, jak ruiny starych świą 
tyń pogańskich, pałaców Farao- 
nów, słynne groby królewskie z 
dobrze zachowanemi w nich mum- 
jami (zabalsamowane ciało) i roz- 
mailemi przedmiotami, Widzieliś- 
my dalej ogromne piramidy, budo- 
wle z ciosowych kamieni wysokie 
na 150 metrów i wiele innych cie- 
kawych rzeczy. Byliśmy również 
i na tem miejscu, gdzie wedle po- 
dania, miała mieszkać św. Rodzi- 
na podczas swej ucieczki do Egip- 
tu. Jest tu obecnie bardzo miły 
kościołek i klasztor księży Jezui- 
tów. Tu miałem szczęście odpra- 
wić mszę Św. 

22 kwietnia wyjechaliśmy z Egip 
tu już prosto do Jerozolimy. Pociąg 
wiezie nas przez pustynię Arabską, 
mijamy potem Ziemię Filistynów i 
wjeżdżamy na piękną dolinę Saroń 
ską, już w Ziemi Świętej. Trudno 
cpisać wrażenia, jakiemi były na- 
pełnione serca nasze, 'gdyśmy po 
raz pierwszy ujrzeli Ziemię Św. 


Radzi byliśmy wysiąść, z pociągu i 
ucatować tę Ziemię! Piękną, do- 
prawdy, jest Ziemia Św. Widać o- 
grody pomarańczowe i cytrynowe; 


na połach bujna pszenica, góry po- 


kryte zielenią i kwieciem. A prze- 
cież la Ziemia Św. dziś o wiele jest 
biedniejszą, niż była w Starym Za- 
konie; dziś ma piękne tylko doliny 
wzgórza zaś obróciły się w pusty: 
nie. Jakżeż musiała ona być boga- 
tą i piękną w dawnych czasach, 
kiedy po niej chodził Pan Jezus! 
Mijamy kilka miasteczek i wiosek, 
pociąg zwalnia i sapi okrutnie, nic 
dziwnego, bo wjeżdżamy w góry 
Judzkie, Dawniej te góty były po- 
kryte bujnemi lasami, były chlubą 
Ziemi Obiecanej. Dziś są prawie na 
gie, rosną na nich tylko małe krza- 
ki, mimo to góry te wyglądają bar- 
dzo pięknie. 

Tysiące wspomnień ciśnie się do 
głowy, bo te góry były świadkami 
wydarzeń, opisanych w Piśmie 
Świętem. (d. c. n.). 

Ks. Stanisław Marchewka. 


Kronika ostatnich wydarzeń. 


1. Zjazd delegatek Stowarzy- 
szeń Młodzieży Żeńskiej 
w Kielcach. 


W niedzielę dn. 15 września b. r. 
w Kielcach odbył się zjazd delega- 
tek Stowarzyszeń Młodzieży Żeń- 
skiej djecezji Kieleckiej. Przeszło 
350 dziewcząt z 87 Stowarzyszeń, 
liczących blisko 3 tysiące druhen 
stawiło się na uroczyste nabożeń- 
stwo w katedrze, celebrowane przez 
J. E. Ks. Biskupa Łosińskiego. Pie- 
kne kazanie okolicznościowe wy- 
głosił generalny sekretarz Ks. M. 
Połoska, Po skończonem nabożeń- 
stwie ruszył ulicami miasta pochód 
do sali Teatru Polskiego, gdzie na- 
stąpiło otwarcie zjazdu przy udzia- 
le licznie przybyłych przedstawi- 
cieli urzędów, miasta i organizacji 
społecznych. Na przewodniczącą 
zebrania zaproszono prof. Nocunio- 
wą z Olkusza, na wiceprzewodni- 
czącą doktorową Słupską ze Sław- 
kowa. Po wysłuchaniu sprawozda- 
nia Zarządu z działalności za rok 
1928 i Komisji Rewizyjnej, wywią- 
zała się dyskusja, która trwała do 
przerwy obiadowej. Po południu 
był wygłoszony szereg ciekawych 
odczytów, wieczorem zaś w tejże 
sali Teatru Polskiego odbyły się po- 
pisy poszczególnych Stowarzyszeń 
młodzieży. Ze Stowarzyszenia Ko- 
niecpolskiego wzięło udział pięć 
druhen, mianowicie: Przybylska Ja- 
nina, Krawczykówna Janina, Kacz- 
marzykówna Stanisława, Przybyl- 
ska Józefa, Jankowska Zofja, Cały 


zjazd wypadł pięknie i świadczył 
wymownie o cichej i owocnej pracy 
naszej młodzieży w katolickich sto- 
warzyszeniach. Taki sam zjazd de: 
legatów > Stowarzyszeń Młodzieży 
Męskiej odbędzie się w Kielcach w 
niedzielę 22 wrżeśnia b. r. 


2. Wizytacja duszpasterska 
w Luborczy. 


W niedzielę 15 września po po- 
łudniu odbyła się wizytacja dusz: 
pasterska we wsi Luborczy, poło- 
żonej w kierunku północno - zachod 
nim od Koniecpola, w odległości 6 
i pół kilometra przy szosie prowa- 
dzącej do Częstochowy. Dokładna 
statystyka sporządzona przez ks 
Proboszcza wykazała, że w Lubor- 
czy mieszka 49 rodzin, liczących ra- 
zem 278 osób, Ponieważ grunta wsi 
są pszenne, dlatego widać tu wzglę- 
dną zamożność, nie spotyka się wy- 


'jątkowej nędzy. Mieszkańcy Lubor- 


czy od dawnych czasów odznaczają 
się głębokiem przywiązaniem do 
wiary swoich ojców, pobożnością i 


'pracowitością, dzięki czemu zawsze 


są pierwsi w wypłacaniu podatków 
na swoją świątynię, w przeciwień- 
stwie np. do Starego Koniecpola, w 
którym część mieszkańców stale się 
uchyla od płacenia należności ko- 
ściołowi, wyczekując przynaglania 
i przymusu. Jak wszędzie, tak i tu- 
taj w ostatnich czasach zaczyna się 
wciskać 'zepsucie, , przedewszyst- 
kiem drogą złych pism, które apo- 
stołowie niewiary darmo lub za 


f 
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małe grosze rozsyłają po naszych 
wsiach. > 


Wiaaomą zas jest rzeczą, jakie 
skutki w duszy ludzkiej sprowa- 
„dza czytanie złych gazet. Człowiek 
taki zaczyna wierzyć, że ksiądz 
jest jego wrogiem, że Kościół nic 
imu nie daje, trapią go wątpliwo- 
Ści, czy istnieje wogóle jakieś ży- 
cie po śmierci. lekceważy sobie 
"obowiązki świętej wiary, jak ucze- 
szczanie w każdą niedzielę do ko- 
Ścioła lub spowiedź, nabiera o so- 
'bie fałszywegc * przekonania, że 
jest bardzo mądry, że nauczanie 
'przez kapłanów jest dla niego zby- 
teczne, puszcza folge swoim na- 
miętnościom, w niedzielnych poga- 
wędkach z sąsiadami niepowścią- 
gliwym językiem szkaluje wszyst- 
iko co święte, słowem wyrabia so- 
bie przeświadczenie, że grunt to 
pieniądz i morga „które stają się 
jedynym celem jego marzeń i dąż- 
‘ności, a wszystko inne, nie wyła- 
czając świętej wiary, nazywa głup- 
stwem. Nie twierdzimy, aby te 
zgubne zasady panowały w Lubor- 
czy, ale nie trudno jest dostrzec, 
że zaraza płynie. Obecnie we wsi 
tej jest przeprowadzana komasa- 
cja czyli zcalenie gruntów. Ponie- 
waż wieś posiadała trzysta kilka- 
'dziesiąt morgów 'wspólneśc pa- 
stwiska, które dzięki «: komasacji 
musi być podzielone między po- 
szczególne gospodarstwa, dlatego 
na tym tle wynikł poważny zatarg 
między mniejszością uboższych go- 
spodarzy i większością zamożnych. 
Przyczyną zatargu jest przydział 
pastwiska nie do numerów gospo- 
darstw lecz do ilości morgów po- 
siadanego gospodarstwa. Pożądaną 
jest rzeczą, aby nieporozumienie 
było załatwione dobrowolnie drogą 


, wzajemnych ustępstw, gdyż sądy 


'przynoszą tylko sąsiedzką niena- 
iwiść i wypędzają dużo grosza z 
kieszeni, a nawet nieraz sprowa- 
dzają ubóstwo i nędzę. Przy wi- 
'zytacji, która trwała do późnej no- 


"cy, ks. Proboszcz miał możność 


stwierdzić dużo dobrej woli po obu 
'stronach, Trzeba mieć nadzieję, że 
nieporozumienie zostanie załago - 
dzone i wróci z powrotem dawna 
zgoda i sąsiedzkie zaufanie, które 
są podwaliną dobrobytu i Bożego 


' błogosławieństwa dla każdej wsi. 


3. Pogrzeb 4. p. hr. Julj: 
Potockiej. 


Dn. 19 września b.r. odbędzie się 
w Koniecpolu pogrzeb š. p. hrabi- 
'ny Julii Potockiej, zgasłej 11 czer- 
wca b. r. w Paryżu, skąd zwłoki 
zostanę przywiezione na stację 
Koniecpol w przeddzień pogrzebu. 


Nr. 19. EDE. 
Miejscowa ludność niezawodnie 
weźmie liczny udział w oddaniu 


ostatniej posługi Zmarłej, szano- 


Wiadomości z Kraju. 


1. Zjazdy nauczycielstwa. 


W dniach 8 i 9 lipca b. r. w Po- 
znaniu odbył się walny zjazd dele- 
gatów nauczycielstwa, stojącego wy 
raźnie pod sztandarem Chrystusa, 
a skupionego w tak zwanych Słowa- 
rzyszeniach chrześcijańsko - naro- 
dowych. Zjazd rozpoczął się uroczy 
stem nabożeństwem, odprawionem 
przez Prymasa Polski, Ks. Kardy- 
nała Hlonda w kościele farnym. 
Posiedzenia zjazdu odbywały się w 
wielkiej sali uniwersytetu, przy u- 
dziale trzech tysięcy osób, w obec- 
ności delegatów katolickiego nau- 
czycielstwa z Czechosłowacji. 

Równocześnie w Warszawie od- 
był się inny zjazd nauczycielstwa, 
zogniskowanego w tak zwanym 
Związku Nauczycieli Szkół Pow- 
szechnych. Ta druga organiza- 
cja różni się od pierwszej tem, że 
swoje zjazdy rozpoczyna zawsze 
bez Boga, bez nabożeństwa, gdyż 
w dążnościach swoich ma na celu 
usunięcie Boga i religji ze szkoły, 
zeświecczenie wychowania młodzie- 
ży, czyli odgrodzenie dzialwy szkol 
nej od wplywów religijnych. Orga- 
nizacja ta jest kierowana przez so“ 
cjalistów, duże też wpływy odgry- 
wają w niej masoni, zacięci wrogo- 
wie chrześcijaństwa, Przed rokiem 
Związek wsławił się swemi zabiega- 
mi u Rządu o usunięcie ze szkół o- 
bowiązku spełniania przez mlodzież 
szkolną praktyk religijnych, jak 
niedzielne nabożeństwo, modlitwa 
przed i po lekcjach, trzechkrołna w 
roku spowiedź, rekolekcje itp. Nau- 
czycielslwo, należące do tej organi- 
zacji, z zasady odnosi się do katolic 
kich księży podejrzliwie i wrogo, 
śpiewa starą, oklepaną i wymyślo- 
ną przez radykałów piosenkę o po- 
dwójnej władzy w szkole, karmio- 
ne zaś zatrutym jadem swego orga- 
nu „Głos nauczycielski, prawie 
wszędzie znajduje się w walce z 
katolickiem duchowieństwem, co 
zresztą leży w programie socjali- 
stycznej nauki, głoszącej walkę 
klas, 


2. Przedstawiciele miast 
w Poznaniu. 

W połowie września w Poznaniu 
odbył się zjazd prezydentów i bur- 
mistrzów miast całej Polski przy 
udziale przeszło 500 delegatów. 
Przedstawicielem miasta Koniecpo- 


la był burmistrz Wł. Sikorski, 
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wanej powszechnie za swą czynna 
miłość bliźniego i wielkie zalety 
serca i charakteru. 


3. Zjazd Biskupów w Po- 
' znaniu. 


W Poznaniu odbyło się posiedze- 
'nie Komisji prawniczej episkopatu 
polskiego z udziałem Prymasa Pol- 
ski Ks. Kardynała Hlonda, Ks. Kar 
dynała Kakowskieśo, arcybiskupa 
Teodorowicza i arcybiskupa Sapie- 
hy. Komisja postanowiła stworzyć 


* ogólnokrajowe ześrodkowanie dzia- 


łalności Katolickiej w Poznaniu. 


4. Gospodarka państwowa 
w przyszłym roku. 


Minister Skarbu, czyli szałarz par. 
stwowym groszem p. Matuszewski. 
udzielił dziennikarzom wyjaśnień 
jakiemi zasadami Rząd będzie się 
kierował przy układaniu budżetu, 
to jest projektu dochodów i wydat: 
ków rocznych w państwowej gospo- 
darce na czas od 1 kwietnia 1930 r. 
do I kwietnia 1931 r, Przedewszyst- 
kiem p. minister zaznaczył, że 
wpływy do skarbu państwa od o- 
bywateli kraju w przyszłym roku 
nie mogą być większe od wpływów 
bieżącego roku. Jednak nastąpią 
pewne zmiany między źródłami do- 
chodów, np. zmniejszą się wpływy 


celne, zato kolej musi dać większe 
zyski, : ; 

Tak samo wydatki ze skarbu pań- 
stwa nie mogą być większe niż w 
roku bieżącym. Przyszły rok — mó- 
wił p. minister — będzie się różnił 
od poprzednich tem, że szybkość 
rozwojowa wydatków państwowych 
musi ulec zatrzymaniu. Nie będzie 
to łatwe zadanie, są bowiem wydat- 
ki, których powstrzymać nie może- 
my, jak spłata długów, zaciągnię*. 
tych przez Państwo. W czasie od 1 
kwietnia 1930 roku do 1 kwietnia 
1931 r. musimy zwrócić zagranicy 
i naszym krajowym wierzycielom o 
kilkadziesiąt miljonów złotych wię- 
cej procentów i rat płatniczych, niż 
w bieżącym roku budżetowym. Aby 
znaleźć pokrycie teśo wydatku i nie 
przekroczyć ogólnej “sumy docho- 
dów, musimy ograniczyć inne, na- 
wet bardzo pożyteczne i pociągają“ 
ice. To też prawdopodobnie budżety 
prawie wszystkich Ministerstw bę- 
'dą musiały być na przyszły rok 
budżetowy niższe niż teraz. Jakie 
wydatki ulegną zmniejszeniu? 
Rzecz prosta — mówił p, minister 
— przedewszystkiem hamujemy na 
kłady na cele użyteczności publi- 
cznej. Drugim z rzędu wydatkiem, 
który ulegnie zmniejszeniu, będą 
„etaty administracyjne czyli liczba 
pensji wypłacanych państwowym 
urzędnikom. Wreszcie w wydatkach 
'rzeczowo administracyjnych szuka- 
my dalszych oszczędności | 


Wiadomości ze świata. 


1. Odwiedziny królewskie 


u Ojca św. 


Gazely zagraniczne donoszą, że 
wielu monarchów, w tej liczbie 
ksól hiszpański i król belgijski za- 
powiedziało swóje odwiedziny u 
(jjca św. podczas obecnego jubi- 
leuszowego roku. Tymczasem u- 


stalono, że pierwszą wizytę złoży. 


Papieżcwi król włoski. Nadto za- 
powiedziane zostały wizyty kró - 
lów bułgarskiego, jugosłowiańskie- 
go, bylej cesarzowej austrjackiej, 
„bylego króla i byłej królowej Por- 


'tuvali oraz wielu książąt niemiec- 


kich, austrjackich i rosyjskich. 
W związku z tem w Mieście Wa- 
tykańskiem przygotowywane są 
pokoje, w których zamieszkają 
królowie i z których udawać się 
będą do Ojca św. W tym samym 
pałacu Papież będzie rewizytował 
gości. Celem umożliwienia wszyst- 
kim zwierzchnikom państw złoże- 
nia hołdu Ojcu św. w czasie jubi- 
leuszu, rok święty ma być prze- 
dłużony do 30 czerwca 1930 roku. 


. Henryk 8-my, 


"Katarzyną Aragońską. 
jest rzeczą, że małżeństwo w Ko- 


. warte, 


2. Stuletnia rocznica 
w „Anglii. 

Anglja nie jest krajem katolic- 
kim. Przed 400 laty król angielski 
znany ze swojego 
'niemoralnego życia, oderwał ca- 
ły kraj od Kościołarza to, że ów- 
czesny papież nie chciał mu dać 
rozwodu z prawowitą małżonką 
Wiadomą 


ściele katolickim, skoro zostało za- 
nie może być rozerwane 
żadną siłą nawet przez : samego 
Papieża. Małżeństwo bowiem z u- 
stanowienia Chrystusa jest sakra- 
mentem, którego żaden człowiek 
nie ma prawa rozrywać. „Co Bóg 
złączył, człowiek niech się nie wa- 
ży rozłączać , Król Henryk 8-my 
rozgniewany odmową Papieża, o- 
głosił sam siebie w r. 1534 głową 
Kościoła w Anglji, zerwał wszel- 
ką łączność z Ojcem św., zatrzy- 
mując jednocześnie katolickie ob- 
rzędy i dogmaty. Następcy jego 
przyjęli różne nowinki protestanc- 


, kie i utwórzyli nową urzędową re- 
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ligjię, która się nazywa anglikań- 
ską. 


Oatąd poczęto w Anglji w krwa- 
wy i okrutny sposób prześladować 
i tępić wyznawców Kościoła ka- 
tolicxiego. Kapłanowi katolickie - 
mu nie wolno było stanąć na zie- 
mi angielskiej pod karą śmierci, 
Surowo też karano katolików za 


spełnianie obowiązków religii ka- 


teliekiej jak spowiedź, Msza św. 
it. p. Prześladowania te trwały 
blisko 300 lat i dopiero w r. 1829 
czyli równo przed stu laty przy- 
znano katolikom prawa, Odtąd 
wiara katolicka w Anglji poczęła 
się szybko szerzyć, każdy zaś rok 
przynosi dziesiątki tysięcy nawró- 
ceń tak z pośród świeckich jak i 
duchownych anglikańskich. . Już 
w roku 1904 liczba katolików w 
Anglji przewyższała 2 miljony dusz. 


We wrześniu bieżącego roku 
katolicy angielscy obchodzili bar- 
dzo uroczyście setną rocznicę 
przywrócenia praw katolickiemu 
Kościołowi w Anglji W piątek 13 
września na zakończenie tych uro- 
czystości rozpoczął się nabożeń - 
stwem w katedrze westminster - 
skiej w Londynie Kongres czyli 
zjazd katolików angielskich. 'Co- 
dziennie w tiągu czterech dni w 
katedrze 'w obecności biskupów 
Anglji odprawiana była pontyfi - 
kalna Msza św. ciągu trzech 
wieczorów uczestnicy Kongresu 
przepełniali wielką salę, liczącą 
8 tysięcy miejsc. W wielkiej proce- 
sji, która przeszła długą drogą do 
katedry, brały udział wielotysięcz- 
ne rzesze wiernych, przybyłych z 
całej Anglji Na zakończenie Kon- 
gresu 17-$o wrześna urządzono o- 
gromne zebranie towarzyskie w 
parku seminarjum duchownego. 


3, Zatarg między Chinami 
i Bolszewją. 


Chociaż między Chinami i So- 
wietami niema formalnej wojny, to 
jednak zatarg w dalszym ciągu 
trwa. Gazety donoszą, że w ostat- 
nich dniach wojska chińskie zno- 
wu ostrzeliwały z karabinów raa- 
szynowych sowieckie posterunki 
graniczne w okolicach stacji Man- 
dżurja — Pagranicznaja. W pobli- 
żu zaś miasta Chabarowska woj- 
ska sowieckie odparły oddziały 
białośwardzistów czyli dawnych 
carskich wojskowych, którzy uczy- 
nili wypad od strony chińskiej. 
Z Szanghaju donoszą, że Chiński 
rząd narodowy wydał rozporzą - 
dzenie, by wszyscy urzędnicy bol- 
szewiccy, zatrudnieni w chińskich 
towarzystwach okrętowych, zosta- 
li natychmiast ze służby wydaleni, 


4, Manewry bolszewickiej 
i armji. 

Na granicy polsko-rosyjskiej bol- 
szewicy urządzili w r. b, jesienne 
manewry czerwonej armji. W mieś- 
cie Homlu d. 18 września odbywali 
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próbne alarmy przeciwko lotnicze- . 


mu atakowi. 
nych syren i alarmowych strzałów 
oddziały obronne miały w bardzo 
krótkim czasie zająć stanowiska. 
Równocześnie bolszewicy odbywa- 
li manewry floty bałtyckiej w od- 
ległości kilku morskich mil od pol- 
skiego wybrzeża i portu Gdyni. 
Podobno Rząd nasz ma ostro za- 
protestować przeciwko manewrom 
sowieckiej floty na Bałtyku. 


5. Zmiana rządu w Litwie. 


Na odgłos fabrycz- , 


i 


r 


Litwa jest niewielkim krajem, , 


sąsiadującym z Polską od strony 


ł 


północnej. ‘Od dawnych wieków, ; 
bo od czasów złączenia Litwy z; 


Koroną, to jesi Polską, pod nazwą 
Rzeczypospolitej Polskiej, liczni 
Polacy zamieszkują ten kraj. Po 
wszechświatowej wojnie Litwa o- 
trzymała niezależność, jako od- 
dzielne pańswo z własnym prezy- 
dentem, rządem i sejmem. Kiedy 
w roku 1926 `na czele rządu 
litewskiego * stanął 
Niemców Waldemaras, w Litwie 
zapanowały 


nie kary śmierci nawet za byle ja- 
kie podejrzenie, zakneblowanie ust 
prasie, rozwiązanie sejmu, zniesie- 
nie narodowej kontroli kierowni- 


ków państwem to jedno nieprzer- 
wane pasmo rządów niemieckiego ' 
agenta, słowem życie obywateli 


w Litwie stało się tak niepewne, 


jak w żadnym innym kraju, z wy- `° 


jątkiem bolszewickiej Rosji. Wyni- 
kiem takiej gospodarki były liczne 
przeciwrządowe organizacje i za: 
machy na prezydenta państwa 
Smetonę i na Waldemarasa. W o- 
statnich tygodniach stolicę Litwy 
Kowno opuścił nawet poseł Ojca 


św., czyli nuncjusz, wskutek czego 


została zerwana wszelka łączność 
między Stolicą Apostolską i litew- 
skim rządem, wbrew woli litew - 


skiego narodu, który jest szczerze : 


katolickim i do Kościoła przywiąza- 
nym. Dnia 20 września b. r. dzien- 
niki doniosły, że rząd Waldemara- 
sa ustąpił, lle w tem jest prawdy 


‘i czy nie jest to jakieś oszustwc 


Waldemarasa narazie niewiadomo. 


Artystyczna pracownia haftów białych i ko- 
lorowych, bielizny i aparatów kościelnyct 
MARJI PIĄTKOWSKIEJ 
: Mistrzyni cechowe] 

w Częstochowie, III Aleja 55. 


poplecznik 


rządy „dyktatorskie ; 
czyli niczem nieograniczone. Nie- , 
słychany teror, masy politycznych : 
więźniów, bezwzględne * stosowa- , 


X 
i 
| 


U 


Częstochowa, ul. św: Barbary l. 5. 


r Wykanywa rohoty Kościelne: ornaty, kapy it p. 
ù chorągwie, sztandary, bielizna kościelna, haft biały, 
i kolorowy. Pralnia. 


K E SeT i, 
{Budowa szosy do Lelowa. 


; Na odcinku państwowej drogi mię 
g dzy Koniecpolem i Lelowem, po: 
* wiat Włoszczowski przystąpił dość 
* energicznie do robót i jest nadzieja, 
„ że przed zimą zostanie wykończony 
f kawałek szosy między Przysieką 
gi Drochlinem. Gorzej przedstawia 
się stan tejże drogi między Koniec- 
„polem i Przysieką w powiecie Ra- 


sy, 


W domskowskim. Wobec pogłosek, że 


ją kamień leżący od dwuch lat po bo- 
mikach drogi, będzie jeszcze trzecią 
zimę wystawiony , na zniszczenie, 
Redakcja „Gazety Koniecpolskiej' 
zwróciła się z zapytaniem do p. sta- 
rosty Szera w Radomsku, ile jesi 
* prawdy w tych wieściach. Pan Sta- 
rosta oświadczył, że z powodu bra- 
ku funduszu nie miał rzeczywiście 
zamiaru rozpoczynać robót jesienią 
Wobec jednak coraz okropniejszego 
stanu tej drogi, p. inżynier Male - 
wicz z polecenia p, Starosty przy- 
stąpi do budowy przynajmniej nara 
zie jednego kilometra. Ludność oko- 
liczna niezawodnie wiadomość tę 
przyjmie z ulgą i zadowoleniem 
W chwili oddawania do druku ni- 
niejszego numeru, roboty przy bu- 
dowie wspomnianej szosy rozpoczę- 
to w całej pełni. 


Droga do Kolei. 


Już kilkakrotnie na tem miejscu 
pisaliśmy o rozpaczliwym stanie dro 
$i, prowadzącej z Koniecpola do 
dworca kolejowego, Ponieważ część 
tej drogi znajduje się na pasie wy- 
właszczenia kolejowego, wnieśliś: 
my nawet do księgi zażaleń stacji 
Koniecpol skargę do Ministra Kolei. 
W odpowiedzi na to Dyrekcja ko- 
lejowa w Radomiu w dniu 10 lipca 
b. r. wystosowała do Ks. Proboszcza 
parafji Koniecpol pismo następują- 
cej treści: * 

„W odpowiedzi na zażalenie Księ 
dza, wpisane w dniu 15 maja b, r. 
do książki zażaleń stacji Koniecpo. 
w sprawie złego stanu drogi dojaz- 
dowej i mostu na rzece Białce, po- 
łożonych w okolicy tejże stacji, Dy- 
rekcja zawiadamia, iż konserwacja 
rzeczonej drogi i mostu, aczkolwiek 
położonych na terytorjum wywła- 
szczenia kolejowego, w myśl $ 6, 
poz. 641 Dziennika Ustaw z 1924 r., 
przypada w udziale Urzędowi Dro- 
$owemu Sejmiku Włoszczowskiego. 
Sprawa naprawy omawianej drogi i 
mostu poruszona już ‘była przez 
Urzędy Kolejowe niejednokrotnie, 
a ostatnie ną skutek odnośnego ar- 


* 


wi „Gazety Koniecpolskiej”' 
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tykułu „Gazety Koniecpolskiej ', 

lecz jak dotychczas bez pożądanego 

rezultatu. Obecnie Dyrekcja pono- 
wnie występuje w tej sprawie . 
Naczelnik Wydziału 

podpis nieczytelny. 

Wobec powyższego zapytujemy 

p. Starostę we Włoszczowie, czy 

wiadomo mu, że od kilku tygodni 

w moście na Białce znajdują się 


duże otwory i wyrwy i że dzięki : 


temu przejazd przez most do kolei 
staje się prawie niemożliwym, w no 
cy zaś jest połączony z dużem nie- 
bezpieczeństwem? Czy p. Starosta 
Włoszczowski ma zamiar nadal 
przechodzić do porządku dziennego 
nad niebezpieczeństwem grożącem 
życiu obywateli na terenie powiatu 
powierzonego jego opiece? A dalej, 
czy Sejmik Włoszczowski nie zdaje 
sobie sprawy z tego, że miasto Ko- 
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niecpol może być zupełnie odcięte 
od kolei, gdyż ulica, tak zwana Ko- 
mora, stanowiąca jedyny dostęp do 
kolei i pozostająca pod opieką Sej- 
miku Włoszczowskiego jest już nie- 
możliwa do przebycia nietylko wo- 
zem ale i pieszo? Czy Sejmik cią- 
gle będzie głuchy na wezwania Dy- 


rekcji kolejowej i okolicznej ludno- _ 


ści, aby doprowadził przynajmniej 
do znośnego stanu drogę na pasie 
wywłaszczenia kolejowego? Odci- 
nek tej drogi z jej niespotykanym 
nigdzie brukiem należałoby sfoto- 
grafować i jako wyjątkowy okaz wy 
słać na wystawę bezładów i niepo: 
rządków. Ludność miejscowa i Re- 
dakcja naszej Gazety nie może tych 


rzeczy przemilczać i za wygórowa- . 


ne podatki drogowe miejscowe spo- 
łeczeństwo coraz głośniej będzie się 
domagać sprawiedliwości dla siebie. 


Z sali sądowej. 


Dnia 13 września b. r. z oskarże- 


nia prokuratora przy Sądzie Okręgo 


wym w Piotrkowiee odbyły się w 
Sądzie Grodzkim w Pławnie prze- 
ciwko ks. Dembczykowi, redaktoro- 
trzy 
rozprawy: pierwsza — o umieszcze- 
nie w 7-ym numerze tejże gazety 
artykułu p. t, „Kasy Chorych a Ka- 
tolickie duchowieństwo”, druga — 
o ubliżenie urzędnikowi tejże Kasy 
w czasie spełniania przezeń swego 
urzędu i trzecia — o umieszczenie 
w 3-im numerze „Gazety Koniec- 
polskiej” artykułu p. t. „Chora Ka- 
sa", Bronił oskarżonego adwokat 
Różycki z Piotrkowa, podtrzymy - 
wał oskarżenie o nieposzanowanie 
władzy w imieniu prokuratora star- 
szy przodownik policji Ząbek, prze- 
wodniczył sędzia Chełmoński. O- 
skarżony ks. Dembczyk przyznaje, 
że jest autorem wspomnianych arty 
kułów, do winy jednak nie poczuwa 
się. 

Obrońca adwokat Różycki w 
świetnej mowie stwierdza, że przy- 
toczone przez urząd prokuratorski 
wyjątki z „Gazety Koniecpolskiej”' 
są wyrwane z tekstu, gdy tymcza- 
sem trzeba patrzeć na całość arty- 


= kułów i myśl przewodnią tychże. 


Autorowi nie chodziło o zniewa- 


żenie instytucji Kasy Chorych, lecz 


o to, by wykazać, że funkcjonuje 
źle. Wiadomą zaś jest rzeczą, że ża- 
dna instytucja w Polsce nie miała 


_ tyle spraw sądowych co Kasa Cho- 


rych, przyczem w bardzo licznych 
wypadkach sądy stwierdzały, że Ka 
sy Chorych nie miały słuszności, 
zarządy ich bowiem nie stały na wy 
sokości swego zadania. Dlaczego dzi 
siaj Rząd mianuje wszędzie w Ka- 
sach Chorych swoich komisarzów? 


Czy nie świadczy to wymownie, że ` 
działalność tei publicznej instytucji , 
pozostawiała wiele do życzenia? ' 


Czyż zresztą nie było to publiczną 
tajemnicą, że instytucja, która po- 


winna być apolityczną, stała na u- : 
sługach socjalistycznej partji? Czy , 


nie jest to prawdą? I kiedy ks. 


Dembczyk w tak bezpartyjnym or- , 
ganie, jak „Gazeta Koniecpolska* , 
pisze o tem wyraźnie, czyż trzeba . 
się o to obrażać? Czyż nie pisały o , 


tem inne organy prasy daleko so- 
czyściej? Jak się Kasy Chorych za- 
służyły społeczeństwu, to widać z 
tego, że żaden protest w temże spo- 


łeczeństwie nie dał się słyszeć prze- , 


ciw obecnym zarządzeniom Rządu. 
Dlatego obrońca wnosi prośbę o u- 
wolnienie oskarżonego od odpowie- 
dzialności. 

Przy drugiej rozprawie świadek 
Kasprzak, urzędnik Kasy Chorych, 


zeznaje, że kiedy przybył na pleba- , 


nję dla pobrania podatku za ubez- 
pieczenie organisty i kościelnego, 
ks. Dembczyk,' prowadząc z nim 
długą  „podjazdową”* rozmowę, 
chciał go widocznie zdenerwować 
i wyprowadzić z równowagi, przy- 


(3 


czem wyraził się: w Kasie Chorych : 


są złodzieje i kradną. 

Oskarżowy do winy się nie przy- 
znaje i oświadcza, że o ile sobie 
przypomina, istotnie w rozmowie z 
Kasprzakiem wyrażał się niezbył 
pochleknie o funkcjonarjuszach Ka- 
sy Chorych, których działalność, jak 
wszystkim wiadomo, polegała na 
urządzaniu politycznych wieców 
nawet w lokalach Kasy i podburza- 
niu ludności przeciw Kościołowi. 

W końce oskarżony 'nadmienia, 
że kiedy Kasprzak żądał od niego 
wygórowanych sum za ubezpiecze- 
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nie służby kościelnej, wyraził się 
prawdopodobnie w te słowa: czy 
pan myśli, że ja jestem złodziejem, 
bym mógł płacić takie wielkie kon- 
trybucje? 

„Obrońca wyjaśnia, że świadek 
Kasprzak, jak sam zeznał, był zde- 
nerwowany, w takim zaś stanie `| 
człowiek łatwo ulega autosugestji i * 
w każdym zdaniu dopatruje się swo 
jej obrazy. Obraza musi być skie- 
towana do danej osoby, Gdyby na- 
„wet było prawdą, co zaznacza świa- 
dek, to dziwnem się wydaje, dlacze- 
go Kasprzak te słowa przyjął do 
siebie? Czy ks. Dembczyk powie- 
dział: pan jest złodziejem i krad- 
nie? Sam Kasprzak stwierdza, że 
nic podobnego nie miało miejsca. 
Obrońca wnosi o uwolnieni2 oskar- 
żonego od winy, wychodząc z za- 
łożenia, że w danej sprawie art. 
532, cz, I p, 3 K., K. nie może mieć 
zastosowania, gdyż jak zeznaie sam 
poszkodowany, oskarżony nie znie- 
ważył go osobiście.. 

W trzeciej sprawie o artykuł w 
3-im numerze „Gazety Koniecpol- 
skiej” p. t „Chora Kasa” zeznaje 
burmistrz miasta Władysław Sikor- 
ski. Świadek stwierdza, że znane 
mu są stosunki, panujące w Kasie 
Chorych i dziaialność funkcjonarju- 
szów tejże Kasy, w liczbie których 
znajduje się Antoni Kasprzak. za- 
mieszkały w Koniecpolu, nadto, że 
miejscowa ludność nie jest zadowo- 
lona z działalności funkcjonacju- 
szów Kasy, którzy ze względu na 
stronnictwa polityczne nie jednako- 
wo traktują swoich ubezpieczonych, 
lecz przeciwnie, czynią to ubezpie- 
czenie zależnem: od partyjnictwa. 
Obrońca, auwokat Różycki, cytuje 
wyjątki z czasopisma „Głos Robot- 
niczy' z dnia 26 marca b. r., gdzie 
partja pokrewna socjalistom w do- 
sadny i soczysty sposób odtwarza 
stosunki panujące w Kasie Chorych. 
' (Artykuły tego czasopisma cytowa- 
liśmy w numerze 12-ym „Gazety 
Koniecpolskiej. — Przyp, Red. 

„Czemże wobec tego są artykuły 
„Gazety Koniecpolskiej?" — koń- 
czy obrońca. Dołączając wspomnia- 
ry zeszyt „Głosu Robotnicześc : do 
aktów sprawy, obrońca wnosi o u- 
niewinnienie oskarżonego. Po dwu- 
godzinnej naradzie sąd ogłosił wy- 
rok, na mocy którego oskarżony re- 
daktor „Gazety Koniecpolskiej'* ks. 
Dembczyk we wszystkich trzech 
sprawach został uwolniony od winy. 


Spożywczo-tytoniowy magazyn 
WŁADYSŁAWA ZNOJKIEWICZA 
w Koniecpolu. Rynek 27 
DOKTÓR 


medycyny Be TENENBAUM 


przyjmuje chorych codziennie 
w Koniecpolłu, ui. Kościelna Nr. 8. 


Str. 6. 


lebranie komitetu Redakcyjnego. 


Dnia 22 września b. r, odbyło się 
posiedzenie Redakcyjnego Komite- 
tu „Gazety Koniecpolskiej ' w obec- 
ności p. hr. Pawła Potockiego, ks. 
proboszcza Borowieckiego, p. Bogo- 
bowicza i ks. Dembczyka, Przewod- 
niczący zebrania 1 prezes Komitetu 
p. hr. Potocki udzielił głosu ks, Re- 
daktorowi, który wyłuszczył powa- 
dy założenia „Gazety Koniecpol- 
skiej”, Pismo katolickie w dzisiei- 
szej dobie — mówił ks, Redaktor -— 
jest najpoważniejszym środkiem 
przeciwdziałania tali zła, płynącej 
z zatrutych cystern przeciwchrze- 
ścijańskiej prasy, Nie wiece, kióre 
zdarzają się tylko od czasu do cza- 
su, zniekształcają moralne pojęcia 
ludu, lecz przewrotne tygodniki, 
które systematycznie í stale sączą 
w duszę truciznę obojętności religij- 
nej lub wyraźnej bezbożności, Obóz 
przeciwkato!icki doskonale ocenia 
znaczenie tej nowożytnej broni į dla 
tego z wielkim rozmachem i dużym 
nakładem kapitału posiłkuje się pra 
sa do odchrystjanizowania polskie- 
go społeczeństwa, Niestety, niema 
jeszcze w tym stopniu uświadonije- 
nia po stronie katolickiej. Dopiero 
w ostatnich latach nawoływania Oj- 
ca św. Piusa 1l-go poczynają bv- 
dzić z letargu katolików, którzy już 
dziś pojmują, że bez pravy katolic- 

iej nie można sobie wyobrazic ka- 
tolickiej akcji, będącej naczelnem 
hasłem w obecnem życiu Kościoła. 
Drugą przyczyną założenia „Gazety 
Koniecpolskiej ` był brak w szero- 
kiej okolicy katolickiego czasopi- 
sma, zastosowanego do potrzeb i 
warunków miejscowej ludności. 
„Gazeta Koniecpotska' nie tylko 
podniesie katolicką kulturę i zdrową 
oświatę okolicznej ludnośc:, ale zad 
to stanie się historycznym dokumen 
tem dla przyszłych pokoleń. 

Następnie ks. Redaktor odat 
sprawozdanie iinansowe. Poczatko- 
wo drukowany 5U0 egzemplarzy, 
później 800, a obecnie nakład Ma 
nosi 1000 egzeinplarzy. Z tai ilości 
parafja Koatecpol bierze kol» 250. 
egz., sąsiednie parafje 200, do dal- 
szych miejscowości wysyła się 350, 
czyli ogółem rozchodzi się 800 
egzemplarzy, pozostałe — przezna- 
czone są do archiwum dla różnych 
instytucji lub wysyła się jako nume 
ry reklamowe. 

Koszta jednego nakładu wy- 
noszą: 

1) drukarnia 110 zł. 

2) klisze 20 zł. 

3) przejazd do drukarni 15 zł. 


Kierownik literacki: Ks. S. Dembczyk, Ks. 
Komitet Redakcyjnv. Hr. Poweł Potocki. 


Wydawca: 


„GAZETA KONIECPOLSKA" 


Nr. 19 


4) kolportaż przez chłopców 5 z1. 

5) poczta 20 zł. 

6) pozostaje numerów za 40 zł. 

Razem 210 zł. 

Dzięki ogłoszeniom do sierpnia 
b. r. wydatki pokrywały się mniej 
więcej z dochodami. Dopiero o- 
statnie nakłady spowodowały defi- 
cyt 140 zł, Ks. Redaktor podał do 
rozważenia pytanie, co czynić, aby 
zapewnić Gazecie stronę finansową 
do końca roku. Na wniosek ks, prob. 
Borowieckiego i p. hr. Potockiego 
ułożono preliminarz 
który przewidział około 520 zł. de- 
ficytu. 

Deficyt ten znacznie się zmniej- 
szy, o ile wszyscy odbiorcy „Ga- 
zety Koniecpolskiej'” wypłacą za- 
ległą prenumeratę. Aby zaś umoż- 
liwić narazie dalsze wydawanie pis- 
ma, prezes komitetu p. hr. Paweł 
Potocki przeznaczył do dyspozycji 
Redakcji kwotę 200 zł, W wolnych 
wnioskach ks. Redaktor podzięko- 
wał p. hr. Potockiemu za pomoc 
materjalną dla gazety i zaznaczył, 
że życzliwe słowa, jakie Redakcja 
otrzymuje od przewielebnych księ- 
ży Proboszczów, świeckich katolic- 
kich i instytucji są dla niego zachę- 
tą do dalszej na tem polu pracy. 


Kronika parafji Koniecpol 


1. Chrzest św. przyjęli: 
dnia 14 września r, b. Stanisława Chu- 
da, urodzona w Koniecpolu Starym. 
dnia 15 maja; 
dnia 20 września Ludwik Cudak, uro- 
dzony w mieście Koniecpolu, dnia 6-go 
września; 
dnia 22 września Adolf Bajor, urodzo- 
ny w Aleksandrowie, dnia 8 września. 


Rocznica śmierci w m-cu październiku: 
dnia 7 października Marjanny Kurpios 
z Koniecpola Starego; 

dnia 12 października Anieli Starczew- 
skiej z Magdaszu; 

dnia 17 października Jana Bąka z Ra- 
doszewnicy; 


dnia 25 października Józefa Masłow- * 


skiego z Magdaszu, 


Kalendarzyk paratji Koniecpol 


na miesiąc październik. 


1) Od 1 października do 1 kwietnia po- 
rządek nabożeństw zimowy, mianowicie: 
wotywa z nauką o godz. 8 minut 30 rano, 
suma z kazaniem o li-ej, nieszpory o 3-ej 
po południu. 

2) Nabożeństwo Różańcowe w miesiącu 
październiku codziennie o godz. 6-ej wie- 
czorem, 

3) W 20-tą niedzielę po zj Świątkach 
dn. 6 października uroczystość Matki Bo- 
skiej Różańcowej. Przed sumą poświęce- 


nie nowej chorągwi Matki Bożej nabytej 


za kwotę 1200 złotych. 

Po nieszporach zebranie Kół Żywego 
Różańca. O godz. 5-ej po południu zebra- 
nie Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej. 


budżetowy, : 


| 


A. Kaleta. 
Wł. Bogobowicz, Jan Smus, Ks. St. Borowiecki. 


4) W poniedziałek, dnia 7 października 
doroczne żałobne nabożeństwo za zmar- 
łych członków Bractwa Różańcowego: po 
nabożeństwie walne zebranie członków 
Bractwa na sali parafjalnej. 

5) W 21-ą niedzielę po Ziel. Świątkach 
dn. 13 października po nieszporach zebra=* 
nie 3-go Zakonu św. Franciszka; o godz. 
4-ej po południu — zebranie Stowarzy- 
szenia Młodzieży Żeńskiej, 

6) W 22-ą niedzielę po Ziel, Świątkachi 
dnia 20 pażdziernika po nieszporach ze- 
branie Stowarzyszenia Młodzieży Męskiej.. 

7) W 23-ą niedzielę po Ziel, Świątkach 
dnia 27 października — rocznica konse- 
kracji świątyni w Koniecpolu i zarazem 
uroczystość Chrystusa-Króla. 

Po nieszporach zebranie Stowarzyczii 
nia Młodzieży Żeńskiej. 


Od Administracji. 
Potwierdzamy odbiór prenumeraty od% 
ks. Lewińskiego z  Piekoszowa 6 zł. 
50 gr.; 

redakcji „Gazety Kościelnej“ 
wie 6 zł. 50 gr.; 

ks. Borowieckiego z Chrząstowa 6 zł. 
„ ks. Kalety z Drochlina 20 zł.; 

ks. A. kin Ti z WSTiR zł. 
50 gr.; 

ks, Jana She, z CME 6 zł, 50 gr. 

ks. prał. Tochowicza z Kielc 7 zł. 


Tomasz Nagłowski i S-ka 


“lakad Katolickich Wydawnictw i Drukarnia 
Częstochowa, ul. Wieluńska 7 


Poleca S$zan. Duchowieństwa ebrazki 
„Pamiątka I Homunji św.” 
Wybór wielki, Ceny najniższe. Na 
żądanie wysyłamy ilustrowane cenniki. 


we Lwo- 


me a ck 
KSIAŻECZKA wkładowa wydana przez 
Koniecpolskie Towarzystwo Pożyczkowo- 


Oszczędnościowe w dniu 19 lipca 1916 r. 


za nr, 30 na sumę 200 rubli, złożoną przez 
Agnieszkę Orzeł na imię Stefana Ślęzaka 
została zagubiona i niniejszem unieważnia 
się, 
e 
KSIĄŻECZKA wkładowa wydana przez 
Koniecpolskie Towarzystwo Pożyczkowo= 
Oszczędnościowe w roku 1916 za nr, 33 
na sumę 650 rubli, złożoną dia Teofila i 
Antoniego Zymków została zagubiona i 
niniejszem unieważnia się. 1 


| Stanisława Kubary - 


w Konieepolu, ul. Lelowska 1 drugi dom ed rynku 


Zakład Stolarski 
oraz skład gotowych trumien 
Ceny bardzo niskie, 


Artystyczna pracownia die i 
* religijnych i portretów «= 


BOLESŁAW RUTKOWSKI 


w Częstochowie, nl, Kordeckiego 13. 


ENEEWEIN"NOREEESIOR GS 
Skład trumien 
w Koniecpolu. Rynek 9 
WACŁAWA REINHOLCA | 
Cena dużych trumien od 18 zł. 


t! Blacha Miedzianal! 


Koniecpolska Walcownia Miedzi w Koniecpolu 
produkuje blachę miedzianą dowo!- 
nych wymiarów i grubości, dna okrągłe i 
pręty miedziane, Nabywa starą miedź 


Druk. F. D. Wiłkoszawskiege w Częstochowie 


j 


